DOKŁADNIE 35 LAT TEMU, 17 STYCZNIA 1%5 ROKU WOJSKA POLSKIE I RADZIECKIE OSWORODZIŁY WARSZAWĘ SPOD 
OKUPACJI HITLEROWSKIEJ. ZWYCIĘSKIE ARMIE POSZŁY DALEJ BIĆ WROGA - WOJNA TRWAŁA JESZCZE CZTERY! PÓŁ MII SIĄCA 

A ZRÓWNANE Z ZIEMIĄ MIASTO ZACZĘŁO WRACAĆ DO ŻYCIA. OTO PIERWSZE DNI WOLNOŚĆ I, RANIONEJ, ZDAWAĆ RY SII 
MOGŁO, ŚMIERTELNIE - WARSZAWY, ODTWORZONE NA PODSTAWIE ÓWCZESNYCH GAZET, PAMIĘTNIKÓW, ZAPISKÓW. 
KRONIKARSKICH. ODDAJMY WIĘC GŁOS DOKUMENTOM MINIONEJ BEZPOWROTNIE HISTORII... 


HARCERSKA 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


Rozstrzygnięcie nastąpiło dwa tygodnie przed oswobodzeniem miasta... 


MIMO RUIN I ZGLISZGZ 


DECYZJA KRN ZGODNA Z WOLĄ I OCZEKIWANIEM NARODU 


„Krajowa Rada Narodowa widzi 
w Warszawie stolicę niepodległego 
państwa polskiego. Ruiny Warszawy 
są symbolem niezłomnej walki ludu 
polskiego o wolność i demokrację, 
walki, którą prowadziła stolica przez 
wszystkie powstania, obronę 1339 ro- 
ku i okupację hitlerowską. W Warsza- 
wie kształtowała się i organizowała 
demokratyczna myśl polska. Warsza- 
wa była ośrodkiem nauki, kultury 


i sztuki polskiej. W niej koncentrowa- 
ło się życie przemysłowe kraju i krzy- 
żowały się najważniejsze szlaki ko- 
munikacyjne. | dziś w kręgu warszaw- 
skim skupiają się najlepsi przedstawi- 
ciele sztuki, najliczniejsze rzesze wy- 
kwalifikowanych robotników i inteli- 
gencji pracującej. | dziś — mimo znisz- 
czeń — Warszawa i okręg warszawski 
przedstawiają bardzo poważny ośro- 
dek przemysłowy. Wobec powyższe- 


Mira 
Zimińska 
ocalała! 


Do Ministra Informacji i Propagan- 
dy ob. Matuszewskiego zgłosili się do 
pracy: artystka śpiewaczka Mira Zimi- 
ńska i dyrygent orkiestry Polskiego 
Radia, Sygietyński. 


„Triumf Berlina za- 
czął się od upadku War- 
szawy. Wyzwolenie 
Warszawy _ zwiastuje 
szybki upadek Berlina” 

(Ilia Erenburg 
na wieść o wyzwoleniu 
Warszawy) 


,„Nie dopuścić, aby w murach 


ginęły wasze żony, dzieci i bracia” — 


głosi rozkaz Naczelnego Dowódcy 


usuwają saperzy 
z terenu miasta 


Wiele min tak zostało zainstalo- 
wanych przez uciekające oddziały 
niemieckie, że stanowią prawdzi- 
we śmiertelne pułapki. I tak np. na 
terenie warsztatów przy ulicy 
Tamka saperzy wchodząc przez 


okno unieszkodliwili dwa takie ła- 
dunki po pół tony każdy. Miały 
one wybuchnąć z chwilą dotknię- 
cia klamki drzwi wejściowych. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 8 


go Krajowa Rada Narodowa uważa, 
że odbudowa Warszawy jest jednym 
z zasadniczych zadań państwa 
w dziele odbudowy kraju. Krajowa 
Rada Narodowa wita powstanie Ko- 


mitetu Odbudowy Warszawy i poleca 
rządowi udzielić mu wszelkiej pomo- 
cy w przeprowadzeniu odbudowy 
stolicy” 

(Uchwała KRN zdn. 3 stycznia 1945 r.) 


WZTEBRABREPYCE. 


Gruzy Warszawy wzywają. Trzeba je uprzątnąć, oczyścić ulice, zabezpieczyć 
pozostałe mienie, doprowadzić stolicę do jakiego takiego porządku. Prosta 
uczciwość wymaga teraz, aby zakasać rękawy, splunąć w dłonie, odrzucić na 


bok prywatę i wziąć się do pracy. 


> Z 


0. SARAH 


Fot. W. Urbanowicz 


Tak jak rynek Starego Miasta, widoczny na zdjęciu, wygląda dziś cała Warszawa. Ciągnące 
się kilometrami wypalone ruiny, wąwozy ulic, wzgórza gruzów, śmiertelnie niebezpieczne, 
zamaskowane pola minowe 


Czy starczy nam sil na zbudowanie w tym miejscu nowej 


stolicył Czy potrafimy uporać się z ogromem tej pracy do końca naszego wieku 


OD REDAKCJI: Takie pytania zadawali sobie wó 


wie zapadła trudno bylo nawet wyobrazić 
tętniące życiem miasto. | oto minęło 35 lat 
jak Starówka! 


dyspozycji kierownictwa” 


obie na miejscu tej martwej, « 


patrz sir. ) fotoreportaż pod tytulem 


MOBILIZACJA ROBOTNIKÓW 


do pracy w Warszawie 


„Celem zabezpieczenia obiektów przemysłowych na 
terenie Warszawy wzywa się wszystkich kierowników fab 
ryk na Pradze pod osobistą odpowiedzialnością do stwo 
rzenia na terenie swych zakładów pracy pogotowia fabry 
cznego, składającego się z pracowników zatrudnionych 
oraz rejestrowanych. Pracownicy Ci są obowiązani przeby 
wać w ciągu dnia pracy na terenie swych fabryk do 


fot CAF 
wCzaś wszyscy, bo choć decyzja o odbudc 
glanej puśtyr 


Nie ma 


Pełnomocnik Rządu 
(--) inż. B. Rumiński 


Stolica w oczach jej oswobodzicieli 


Było jeszcze ciemno, gdy wkracza 


liśmy od strony Żoliborza d 


Na samym początku ogrom 


da z różnego rodzaju mebli 
stołów, 


kredensów, tapczanów itp 
Nie wiadomo, czy to pozostałości z po 
wstania, czy barykada niemiecka. Wy 
buchy min, terkotanie broni maszyno 
wej, i tu i ówdzie łuny pożarów. (...) Na 
jakimś placu czy ulicy na stanowi 
skach pociski odrzutowe, tak zwane 
krowy, widocznie Niemcy nie zdążyli 
ich wystrzelić. Spotkaliśmy w miesz: 
kaniach nakryte stoły z resztkami po- 
traw..." 

Bronisław Kania 


NA ODBUDOWĘ WARSZAWY 


Rada Ministrów na posiedzeniu od- 
bytym w dniu wyzwolenia miasta, to 
jest 17 stycznia br. uchwaliła na wnio- 
sek Ministra Skarbu kredyt nadzwy- 
czajny na odbudowę Warszawy 
w wysokości 100 milionów złotych. 


Miasto puste, martwe”, gdzie 


gdzie widać grupki r 


i saperów — łowców m Jedzie 


Puławską — coraz większe ruiny 
okropniejsze ślady barbarzyństw 
zdziczałych hitlerowców Marszał 


kowska caław gruzach, zasypana śnie 
giem nie do przebycia, pomiędzy gni 
zami wije się wąziutka ścieżka. Na Szu 
cha zasieki, stoją jakieś rozbite działa 
meble, trupy niemieckie, świeże ślady 
walki 

płk. Piotr Jaroszewicz 


„Szliśmy ulicami miasta, kłęby dy 
mu spowijały szczątki rozbitych gma 
chów, snuły się wzdłuż zawalonych 
gruzem ulic, przenikały przez rozbite 
okna do wnętrz, które szczęśliwie oca 
lały. Makabryczny był ten widok best 
ialsko zburzonej przez faszystów pięk 
nej ongiś stolicy Polski 

gen. Stanisław Popławski 


„Wiele z nas przeszło morze cier: 
pień i patrzyło na inne okropności. (...) 
A jednak ten widok, widok już nie 
konającego, ale dosłownie zamordo- 
wanego miasta był dla nas straszny. 
Żołnierze szli i jechali przez most dziw- 
nie surowi. Byłem przez długi czas na 
przeprawie. Nie słyszałem prawie ża- 
dnego słowa...” 

mir Zbigniew Błociszewski 


ZE ŚWIATA I KRAJU 


PODZIĘKOWANIE 
MARSZAŁKA STALINA 
DLA ZWYCIĘSKICH ARMII 


MOSKWA. Naczelny Dowódca Sil Zbroj 
nych ZSRR Marszałek Stalin w rozkazie do 
dowódcy I frontu białoruskiego marsz. Ro- 
kossowskiego wyraził formacjom Armii 
Czerwonej i oddziałom Armii Polskiej po- 
dziękowanie.za oswobodzenie Warszawy. 


U BRAM KRAKOWA 


MOSKWA. Wedlug nadeszłych z ostatniej 
chwili wiadomości, wojska radzieckie znaj- 
dują się u bram Krakowa. Na wszystkich 
odcinkach frontu, straty Niemców są olbrzy- 
mie i wyrażają się w setkach czołgów, karabi- 
nów maszynowych, armat i innego sprzętu. 
Nieliczne gniazda oporu są szybko likwido- 
wane, a liczba jeńców ogromna i stale wzras- 
tająca. 


donosiło 19.1.1945 r... 


„MOSKITO” ATAKUJĄ 


LONDYN. Ciężkie bombowce lotnictwa 
królewskiego atakowały w dniu dzisiejszym 
Kaiserlautern i Heidelberg. Formacje „Mo- 
skito”* bombardowały bez przerwy w ciągu 
14 godzin zaplecze nieprzyjaciela na terenie 
operacji drugiej armii brytyjskiej. 


ZACIĘTY OPÓR 
JAPOŃCZYKÓW 
WASZYNGTON. W Birmie 3 kolumny an- 


gielsko-indyjskie znajdują się niecale Ju km 
od Mandalay, zaś w zachodniej części wyspy 
Luzon na Filipinach, wojska amerykańskie 
posunęły się o 25 km w kierunku na Manillę 
Japończycy stawiają teraz zacięty opór, wal 
cząc o każdą piędź ziemi 


ŚWIAT JUŻ WIE! 


LUBLIN. Wiadomość o wyzwoleniu War- 
szawy zelektryzowała cały świat. Wszystkie 
rozgłośnie przerwały audycje, aby nadać tę 
wiadomość. Specjalne audycje poświęcono 
Warszawie i jej ludności cywilnej. Cała pra- 
wie prasa świata poświęca temu zdarzeniu 
specjalne artykuły. W prasie angielskiej 
i amerykańskiej określa się zdobycie War- 
szawy, jako punkt kulminacyjny ofensywy 
Armii Czerwonej. Komentatorzy na ogół są 
zdania, że zdobycie Warszawy przesądziło 
los Berlina 


Warto o tym wiedzieć 


WSPÓŁCZESNA 
WARSZAWA 
W LICZBACH 


W 7 dzielnicach Warszawy, które zajmują 
łączną powierzchnię 48 530 ha, mieszka po- 
nad 1,5 min ludzi. O zdrowie i dobre samopo- 
czucie mieszkanców stolicy i wojewodztwa 
troszczy się 12 311 lekarzy, a przepisane me- 
dykamenty można otrzymać w 154 aptekach. 

" Warszawiacy zaopatrują się w 4050 mniej- 
szych i większych sklepach. Rozmawiają ze 
sobą między innymi za posrednictwem 
434 658 aparatow telefonicznych. korzystają 
z usług 135 poczt. Wypozyczają książki z 47 
dużych i 276 mniejszych bibliotek. Odwiedza- 
ja ciekawe wystawy w muzeach, ktorych jest 
w stolicy aż 30. Każdy mieszkaniec Warszawy 
zużywa rocznie na swoje potrzeby 9062 m' 
wody i 1252 kWH energii. 

Turyści przyjeżdzający do tego miasta, mo- 
ga zobaczyć m. in. 728 obiektów zabytkowych 
oraz 710 pomników przyrody. A zatrzymać się 
mogą w 19 hotelach i 12 kempingach. 

Po 203 km linii komunikacyjnych wożą 
warszawiaków 936 tramwaje i 2132 autobusy. 
Na ulicach miasta jeżdzą także: 200 253 samo- 
chody osobowe, 267% ciężarówki, 29 342 
motocykle i 2157 autokarów i autobusów za- 
„kladowych. 

Stolica posiada rozlokowane na swym tere- 
nie 1482 zakłady przemysłowe. Ich naturalną 
przeciwwagą są otaczające ją 64 miejskie par- 
ki, chętnie odwiedzane przez starszych i mło- 
dszych warszawiaków. W stolicy i wojewódz- 
twie prowadzą swoja aktywna działalność 93 
kluby sportowe. Ich różne sekcje są dostępne 

19 teatrów dramatycznych, 4 lalkowe, 2 
opery, operetka, filharmonia, 59 kin, 13 do- 
mów kultury — proponują mieszkańcom mile 
spędzenie wolnego czasu. Kto chce podzi- 
wiać przyrodę, może wybrać się do Ogrodów: 
Zoologicznego lub Botanicznego. 

Dla poszukiwaczy pamiątek przeszłości sto- 
ja otworem warszawskie muzea i 4 Archiwa 
Państwowe, kopalnie bezcennych skarbów — 
starych dokumentów. 

Najmłodsi, młodsi i młodzieżowi mieszkan- 
<y stolicy mają do swej dyspozycji 100 żłobków 
dla maluchów, 362 przedszkola, 243 „„podsta- 
wówki”, 67 „ogólniaków”, 424 szkoły zawo- 
dowe i 13 szkół wyższych. 3 

Warszawa posiada 5 dworców kolejowych, 
port lotniczy krajowy i zagraniczny, 5 dwor- 
ców PKS, dworzec wodny — te właśnie miejsca 
odwiedzają tłumnie warszawiacy, kiedy wyje- 
żdżają lub powracają do miasta. 

Kapitały miasta i panstwa ulokowano w 11 
tutejszych bankach. Natomiast w 110 warsza- 
wskich instytutach naukowych prowadzone 
są różnego rodzaju prace badawcze. W stolicy 
mają swoje siedziby aż 344 redakcje gazet 
i czasopism. 

Czy w Warszawie można smacznie zjeść, 


W ciągu roku warszawiacy kupują w kio- 
skach „„Ruchu” 85 337 tys. czasopism i 282 795 
tys. gazet, między innymi także „Świat Mło- 
dych”, który to zestawienie przygotował. (kż) 


vbral sio na łowy młody 
W: mazowiocki Pędzi 

na koniu przez knieje za 
wspaniałym turom, goni ile tchu 
| gdy u żródełka już go prawie do: 
pada - zwierze dosłownie rozpły 
wa się w powiotrzu.. 

Zdumiony. ale i zmęczony wład 
ca zsiada więc z konia i nachyla się 
nad żrodołkiom, a tam — kolejna 
niespodzianka Z wody wynurza 
się panna przedziwna — półkobiota, 
półryba. Twarz ma piękną, choć 
surową, orle pióra zamiast wło 
sow, orle pióra u ramion. W dło- 
niach łuk. I mówi: tam, gdzie upad- 
nie moja strzała, tam twoje miejsce 
szczęśliwe. 

Ruszył więc książę śladem strza- 
ły, aż dotarł do stojącej nad rzeką 
ubogiej chaty, gdzie mieszkał ry- 
bak z żoną i dwójką bliżniąt. Książę 
dał im imiona Warsz i Sawa, a pa- 
miętając o przepowiedni, postano- 
wił założyć w tym miejscu gród 
dostatni i wspaniały. 

Tyle legenda. Jedna z wielu 
o Pannie Wodnej — pięknej i przy- 
jaznej ludziom opiekunce Wisły 
i leżącego nad nią miasta — War- 
szawy. Siedem wieków później, 
w kwietniu 1939 roku w jednym ze 
stołecznych dzienników zanotowa- 
no kolejne niecodzienne wydarze- 
nie: „Wiosnę tegoroczną w War- 
szawie uświetnił _ niezwykły 
w dziejach wypadek. Z wód Wisły 
wyłoniła się Syrena, sprawiając 
mieszkańcom Warszawy prawdzi- 
wą niespodziankę. Na Wybrzeżu 
Kościuszkowskim, u wylotu ulicy 
Tamka, w miejscu, gdzie na niżej 
położony bulwar zbiega dwu- 
stronnie pochyła jezdnia, umiesz- 
czono na pięknie skonstruowanej 
kamiennej podstawie brązową 
Syrenę, wykonaną przez p. Nit- 
schową (...) Perspektywa przeciw- 
ległego brzegu uwydatnia szla- 
chetne linie posągu. (...) W rzeczy- 
wistości stolica może sobie powi- 
nszować i pomysłu, i wykonania. 
Godło jej zostało uwidocznione 
w miejscu wybranym udatnie. 
A wykonanie herbu miasta w ar- 
tystyczny sposób zasługuje ze 
wszech miar na szczere brawo”. 


SKĄD SIĘ WZIĄŁ 
ÓW STWÓR PRZEDZIWNY? 


Chociaż mianem syreniego gro- 
du poczęto określać stolicę dopie- 
ro u schyłku ubiegłego stulecia, to 
przecież różne wersje wizerunku 
półkobiety, półzwierzęcia towarzy- 
szyły miastu od początków jego 
istnienia. E 

Skąd się wziął ów stwór prze- 
dziwny? Czy żył kiedyś naprawdę? 
Czemu szacowni praojcowie nasi 
obrali go sobie za godło? Jest to 
tym dziwniejsze, że autentyczne 
poprzedniczki dziwotworu znad 
Wisły nie cieszyły się, niestety, naj- 
lepszą sławą. Były to bowiem 
w pełnym tego słowa znaczeniu 
„kobiety fatalne”. Homer — grecki 
poeta z VIII w. p. przedstawia je 
w „Odysei' jako istoty zwodnicze, 


drapiażno i wiodąca wprost da 
zauby. To one kusiły swym wdzie 
<€znym, upojnym śpiewom odważ 
nych żeglarzy, a gdy ci nieobojątni 
na ich urok i czar ochoczo przyłą 
czali się do towarzystwa — szybko 
padali ofiara ich zdradliwego po 
wabu, Te łagodne i subtolno istoty, 
nie szanując ani trocho zasad goń 
cinności, po skończonych ucztach 
| zabawach... wysysały z ciał 
współbiosiadników ostatnią kro 
plę krwi, po czym martwe zwłoki 
wrzucały do morza. Były więc syro 
ny symbolem pokus i krwiożer: 
Czości, a także śmierci, ostatniego 
tchnienia i powiewu wiatru, co 
unosił.duszę w zaświaty.. 

Do kultury średniowiecznej Eu 
ropy przedostały się za sprawą 
tzw. bestiarów, czyli niezwykłych 
opowieści i legend o silnych i dra- 
pieżnych potworach: bazyliszkach, 
grytach, sfinksach i smokach. Jak 
wyobrażali sobie postać syreny 
nasi przodkowie - wiemy dziś cho: 
ciażby z wykutych w kamieniu XIV- 
wiecznych wizerunków, zachowa- 
nych na kolumnach kościołów na 
ziemi chełmińskiej oraz z herbo- 
wych pieczęci pierwszych właści: 
cieli warszawskiego grodu; Bole- 
sława II oraz jego synów — Ziemo- 
wita Il i Trojdena |. Godny podziwu 


dar f(antazjowmnia, a co za tym 
idzie mnogość kolajnych warsji [ej 
wygladu nio przyniósł co prawda 
dofinitywnoj odpowiadzi na pyla 
nie, jak wyobrażano ja sobie daw 
niaj, tecz przynajmnioj jedno było 
wiadome  wszyńtkia ayrony fa 
przerażające poczwary Półkobiaty 
z tarczą i miaczom w dłoni, o pta 
sim kadłubie, gadzim ogonie, amo 
czych skrzydłach i szponiastych 
pazurach. W sumie był to wiąc wi 
zerunek grożny, lacz przacież nia 
bez powodul 


„Warszawo, w mur potężna! 
Czemu ten herb dali 
Syronę z ostrym mieczem, 
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zawsze czujność miała 
1 wazalkie żelazem zdrady zabi 
jała 


(Zygmunt Laukowski, XVII w) 


OD PIECZĘCI 
DO CUKIERKÓW 


Figurowała wiąc syrana na urzą 
dowych piecząciach magistratu 
dokumentach I ozdobnych blan 
kiatach, Jaj motyw zdobił również 
kamienica i miejsca publiczna sto 
licy, przewijał sią w okolicznych 
dokoracjach miasta, pysznił na 
chorągwiach i makatkach cechów 


królowie spaniali rzamiaślniczych przedmiotach 
Nie zbłądzę, jeśli rzeką użytkowych i exlibrisach, Towarry 
bys swoich czystości szył królewskim wjazdom, fasty 


nom i uroczystościom. Podobno 
pięć nadobnych panien za syreny 
przebranych, witało w podwarsza 


Było to 
dobrych 


Nie tak murem, 
jak mieczem broniła od złości 
Abo żebyś w twych bramach 


parę wieków temu... 


4 

Tak oto wyglądał najstarszy — XV- 
wieczny pierwowzór syreny za- 
chowany na pieczęci Starej 
Warszawy 


Gadzi ogon, smocze skrzydła, ka- 
cze łapy — czyli herb stolicy z XVII 
wieku 4 


Krystyna Krahelska — młoda stu- 
dentka etnografii, posłużyła Lud- 
wice Kraskowskiej-Nitschowej ja- 
ko model brązowego pomnika 
ustawionego nad Wisłą v 


wakich Bielanach króla Stanisława 
Auqusta, który przybył tu Wisłą 
w odpust Zielonych Swiątak 

W kwestii syreny wypowiodział 
się nawet sojm Rzeczypospolitoj 
ktorego ustawą u schyłku xVllI 
wieku wprowadzono wroszcie po 
rządak do symboliki „Miasta Wo 
nego Wydziałowego | Jego Króla 
wskich Mości Aezydencjonaln 
go czyli Warszawy, ustalając, że 
jaj godłam jest półkobiata, półry 
ba, zbrojna w tarczą i miacz Ter 
bowiem wizerunek najlapiaj wo: 
czuciu współczesnych mieszkar 
ców symbolizował 
miasta nad wodą 


położer 


CIĄG DALSZY 


TERESA MALISZEWSKA 


Dziewczyna młoda, zgrabna i po 
wabna zdobi sztandar Warszawy 
z roku 1970 Fot. M. Szymanski 

i archrmum 


czapkę z głowy napuszonego jegomościa. | się zaczęło: 


- A pan skąd przyjechał?! Nie wie pan, że w autobusie takich rzeczy się nie przewozi! 
Niedlugo to bydlo będą chcieli przewozić środkami miejskiej komunikacji. ,../.,... 


A pan skąd przyjechał?! 


Warszawa lo wesole miasto. Dziadek się upiera, że przed wojną było weselsze. Być może. 
Dziadek nie był jeszcze wówczas dziadkiem i więcej miał powodów do radości. A nam jest 
wesoło w Warszawie wlaśnie teraz. Choćby i w warszawskim autobusie... Takie się tam 
czasem komedie odgrywają, że hej! W godzinach szczytu kursuje po mieście ponad 700 
autobasow, a długość linii autobusowych już w latach sześćdziesiątych wynosiła 728 km. 
Jakież więc można mieć przeżycia, posługując się biletem ważnym na wszystkie linie! Oto na* 
przykład wczoraj. Jechalam 112 w samo południe, więc autobus w szwach jeszcze nie pękal, 
choć nie było też i przestronnie. Przy Świętokrzyskiej wsiadla para, zresztą całkowicie sobie 
obca. Kobieta w chusice na głowie wtarabanila sie wraz z wysmukłym gustownym mebelkiem. 
Było to takie rozkładane cudo, co to raz jest fotelikiem, a innym razem może być stoliczkiem 
wraz z krzesełkiem, Mężczyzna zaś dzierżył metalowe szyny do firanek dlugie i nieporęczne, pani. 
Wszedi z trudem manipulując nimi jak żongler, ale jeden numer mu się nie udal i strącił 


— Kozy już w łazienkach trzymali i króliki hodowali na balkonach - zawtórowała ponurako- 
wi paniusia, która mogłaby być i przodującą dojarką. 

- Już sama wieś w tej Warszawie, Pcha się taki do stolicy, a zachować się nie umie - narzekał 
dalej poszkodowany. 

— Korona panu z głowy nie spadła, tylko czapka, O co zaraz tyle szumu - solidaryzowała się 
z żonglerem właścicielka zmyślnego fotelika. Właśnie posadzila na nim czyjeś dziecko, czym 
zdobyła sobie życzliwość przynajmniej paru pasażerów. Ale i ponury jegomość nie był 
osamotniony. Co rusz ktoś inny go popieral, wyrzekając, że dawnych warszawiaków już mało, 
że sami chłopo-robotnicy, dziwni ludzie ni sio, ni owo, ni chłopi, ni robotnicy. 
— Taki ani wsi nie uszanuje, ani w mieście zachować się nie potrafi - Uopowiadała starsza 


- Żeby nie chłopo-robotnicy do dziś mieszkałaby pani w gruzach - zirytował się facet 


z torbą narzędzi na ramieniu. 


- Robotnicy od siedmiu boleści! Znają się na robocie jak ja nie przymierzając na balecie! 
„Wszędzie same usterki - odezwal się i żongler, widać posiadacz nowego mieszkania. « 


Z przystanku na przystanek dyskusja się rozwijała, nabierała tempa, coraz ktoś nowy 


włączał się w akcję. Jeden przez drugiego wyliczał od kiedy mieszka w stolicy. Ponury 
jegomość przedstawiał się jako tubylec osiadły tu z dziada pradziada. Wprost kipiał ze złości 
i wydawało się, że za chwilę parę puści nosem. W powietrzu już wisiał dramat, ale nastąpił 
nagły zwrot jak to w komedii. Ostatecznie w każdym autobusie zawsze znajdzie się choć jeden 
prawdziwy warszawiak, czyli facet z poczuciem humoru. Tym razem był nim może szesnasto- 


letni wyrostek z łyżwami zawieszonymi przez szyję. Gwałtownie uniósł się z tylnego siedzenia 


sławić. 


- Proszę pana, gdzie jest ulica Śniadeckich? 


Spojrzałam na niego znacząco i wycedziłam: 


AA PA kak 


na podwyższeniu i górując nad wzburzonym tłumem rozłożył ręce jakby chcial go blogo- 


- Cichojta, ludzie! Słuchajta uczonych w pismie! Powiadam wam, że wszyscy pochodzą 
prosto ze wsi. Wszak najpierw były w Polsce wsie, a potem miasta i basta! - powiedzial i opadł 
na siedzenie pociągnięty przez rozbawionych kolegów. 

- „Czerwony autobus ulicami mego miasta mknie...” - zanucił młodziutki student z brodą, 
puszczając perskie oko do tyłu. Chłopaki z tylnego siedzenia pieśń podchwycili chórem. 
Zrobiło się wesolutko, ale dla mnie zbliżał się finał. Wysiadałam przy placu Konstytucji. Ze 
mną wysiadl wzburzony ponurak. Tak mnie rozochociła autobusowa komedia, że postanowi- 

„ lam grać dalej. Dopadłam tego ponurego jegomościa i z głupia frant pytam: 


- Śniadeckich, Śniadeckich... Tak teraz pozmieniali te nazwy, że trudno się 
kich, c , le połapać — 
zastanowi się głęboko, choć ta ulica ciągnęła się tuż za rogiem. R 


- Nic się przecież nie zmieniło. Przed wojną też się tak nazywała. A pan skąd przyjechał? 


BARBARA TYLICKA 


Zgrana klasa 


Wielu czytelników „ŚM” skarży 
się na „niczgraną klasę” = dziew 
częta nie lubią chłopców, achłopcy 
dziewcząt. W naszej klasie ten pro 
blem został rozwiązany. Wpadliś: 
my na pomysł urządzenia „lekcji 
szczerości”. Polegała ona na tym, 
że chłopcy wypowiadali się na te- 
mat dziewcząt i odwrotnie. Były to 
sprawy najczęściej dotyczące za: 
chowania i stosunku do kolegów. 


Wielu z nas zmianiło sią na lepsze 
po toj lokcji, a klasa stala sią tym 

samym bardziej zgrana. 
Wszystkim rozbitym klasom po* 
lecam zorganizowanie takiej lokcji 
Ewa za Szczecina 


Veto 


w „Redakcyjnej Poczcie” 
„Świata Młodych” z nr 135 Janusz 
2 Przemyśla zwraca sią do redakcji 
z prosbą o rubryką: „„. w któraj 
można by publikować porady i za: 


dania dla miłośników nauk ści 
słych”, „ŚM” w obocnym układzie 
tomatycznym zawiara bardzo wia 
le Interosujących artykułów i dlata: 
go bardzo lubiq czytać „ŚM” dla 
ralaksu, po Nauco w azkolo, Myślą, 
żo Janusz powinien zaintoragować 
sią czasopismami matamatyczny: 
mi, fizycznymi I chamicznymi, któ 
re na powno znajdzie w bibliotaco 
zamiast zmieniać „ŚM” w pismo 
naukowo. Jaśliby jednak Redakcja 
zaakceptowała propozycją Janu 


sza, nie pozostaje mi nie innego, 
jak wysunąć kontrpropozycją 

rubryką o tamatyce historycznaj, 
ponieważ historia |ast moją pańją. 


Wydaje mi sią jednak, ża to nie 
poprawiłoby sytuacji, bo na pew 
no wialu czytelników mila widzia: 
loby |eszcza inna tamaty rubryk, 
ala: „jeszcza sią taki nie narodził, 
który by wszystkim dogodził” 


Uważam wiąc, ża Janusz powinien 
odwiadzić bibliotaką, a „ŚM” nia 


Zdjęcia: 
MAREK SZYMAŃSKI 


powinien zmieniać programu na 


korzyść żadnej ze stron. 
„Humanista” 


Agnieszka Zygulska lat 13; ul. 
Kopernika 4c/58; 88-400 Źnin, Inte- 
resuja sią muzyką młodzieżową, 
zbiera fotosy plosenkarzy | akto- 


rów, Uwielbia również utwory 
Chopina. Pragnie nawiązać koro- 
spondencją z koleżankami | kolega- 
mi o podobnych zalntaresowa- 
niach 


NA POCZĄTEK 


-STO DOMKÓW 
DLA PTAKÓW 


Ptakoluby pojawiły się 
na Białołęce razem z pierw- 
szym śniegiem. Co prawda 
— i tak stale tu mieszkają, 
i chodzą do miejscowej 
szkoły podstawowej, ale 
było to ich pierwsze wspól- 
ne wyjście w teren. I to nie 
byle jakie... 


Aż dwa samochody przywiozły 
sto nowiutkich skrzynek lęgowych. 
Dmuchał pierwszy tej zimy mroźny 
wiatr, więc przy wyładowywaniu 
grabiały ręce, a jeszcze bardziej 
wtedy, gdy trzeba było chwycić za 
młotki i gwoździe, przystawiać dra- 
biny. Niemniej grupa trzydziestu 
uczniów szybko rozeszła się po 
olszynie, rozciągniętej wzdłuż nie- 
pozornego, wyschłego strumienia, 
zresztą. — jak się okaże — bardzo 
ważnego w tutejszym krajob- 
razie... 


A krajobraz Białołęki — jednej 
z najbardziej na północ wysunię- 
tych dzielnic Warszawy — wciąż jest 
jeszcze podwarszawski. Sosnowe 


zagajniki, azpalery drzew liścina 


tych, pola, lużno rozrzucona zagro 
dy... Niabawam jadnak to sią zmia 
ni, lada chwila ruszy tu bowiem 
budowa wiolkiago osiadia miosz 
kaniowego dla dwudziostu paru ty 
alący rodzin, Co wtady pozostania 
z tutojszoj, |joszcza dość bujnoj 
przyrody? 


Życia uczy, ła w podobnych 
przypadkach zostaja przaważnia 
niewiola, Przyjażdżają spychacza 
| wyrywają wszystko z korzeniami 

owontualnio za wyjątkiom wy 
żarych drzow. Późnioj, gdy już stoją 
domy, pojawiają sią wprawdzia 
miotałki z trudem przyjmujących 
sią drzowok, płaskie 
klomby, ala długo trzoba czokać, 
zanim osiedlo na dobro sią zaziala 
ni. Zresztą — w jaki sposób tworzyć 
w nim godziwa warunki przyrodni 
cze, skoro mało wie sią o tym, jakia 
były na początku, przed rozpoczą 
ciam budowy? Skoro nia zna sią 
mikroklimatu, podziemnych cie- 
ków wodnych, własności gleb, 
skoro nie wie się, jakie gatunki ro- 
ślin I zwierząt mogłyby tu żyć na 
wolności, ani co robić, by żyć zo 
chciały? A, jak uczy praktyka, wię- 
kszości tych spraw nikt dotąd na 
naszych budowach poważnie nie 
brał pod uwagą. Więc projektanci 
zieleni miejskiej wkraczali na teren 
osiedla jak na pustynię, którą trze- 
ba zazielenić od zera. A i to, co tu 
tworzyli, mimo starań przynajm 
niej pod względem ekologicznym, 
nadal pozostawało pustynią 

I oto postanowiono, że 


trawniki, 


W Białołęce 
będzie inaczej 
Szereg zespołów specjalistów 


z różnych dziedzin jeszcze na długo 
przed startem budowy rozpoczęło 


dokładna badanią warunków przy 
rodniczych. Zadano sobie pytanie 
co z nich da sią ocalić, a może 
i wzbogacić? A takżn — jak budo 
wać, by niauchronne zakłócania 
w przyrodzia byty jak najmniejsza? 


Najpiorw zjechali hydrolodzy 
i goolodzy. Zbadali dokładnie m 
in. wody I nawet wskazali, jak usta 
wiać budynki, by ich fundamenty 
nie przecinały i nie niszczyły natu 
ralnych ciągów wodnych. Meteo 
rolodzy zajęli się poznaniem prą 
dów powietrznych i wiatrów, dzię 
ki czemu będzie wiadomo, jak ma 
ją stać budynki, by osiedle nie stało 
się przysłowiowym wygwizdo 
wem, a jednocześnie było należy 
cie przewietrzane. Akustycy okre- 
ślili źródła hałasu i zasugerowali 
utworzenie specjalnych szpalerów 
drzew — ekranów, odbijających sil. 
ne dźwięki. Fitosocjolodzy i ogrod 
nicy zbadali zasoby roślinne, wska- 
zując, co w przyszłości będzie mo 
gło rosnąć na osiedlu, zaś leśnicy 
stworzyli plan przebudowy okoli- 
cznych zagajników w lasy wieloga 
tunkowe — itd., itd 


Przyszła pora i na zoologów. 
Zbadano wszystkie gatunki żyją- 


cych tu zmnerząt, wśród nich ptak 

którymi zajmował się naukowy 
opiekun naszego Klubu Ptakolu 
bów, dr Maciej Luniak z In 
Zoologii PAN 


— Na obszarza przyszłego osie 
dla — powiedział mi — naliczyłem 
w porza lęgowej 44 gatunki 
a w jago leśnej otulinie 51. Nie jest 
to dużo | budowa osiedla, gdyby 
odbyła sią według dotąd stosowa 
nych zasad, musiałaby doprowa 
dzić do znacznego uszczupienia 
taj liczby. Jeźsii zaś przepr owadzi 
my ją tak jak zamierzamy, kształ 
tując jednocześnie mądrze tutej 
sza środowisko przyrodnicze, to 
liczba żyjących tu gatunków może 
nia ulec zmniejszeniu — co juź bę- 
dzie dużym sukcesem — a na nię 
których powierzchniach może na 
wat wzrosnąć 


Jak jednak pos! 
się udało? 


— Wiadomo — mówi dalej dr Lu 
niak — że jakaś np. pojedyncza gru- 
pa drzew to ekologicznie zupełnie 
co innego niż grupa sąsiadująca 
z innymi. Podobnie — odizolowany 


staromiejskich uliczek, ani o ta- 

jemniczych mieszkańcach ulicy 
Złotej, ani też o pałacach na Szlaku 
Królewskim. Mieszkam w Warszawie 
i jak wielu kocham ją. Ale najbliższa 
jest mi ta część miasta, którą miesz- 
kańcy dzielnic śródmiejskich niechęt- 
nie nazywają stolicą. 


Wawer. Uczyłem w tutejszym li- 
ceum bez mała trzydzieści lat. A od 
czego zaczynałem swe lekcje historii? 
Od opowieści o tym właśnie skrawku 
ziemi. Jeśli człowiek nie zna historii 
miejsca, w którym rośnie, w którym 
stawia pierwsze kroki w dorosły świat, 
nie będzie czuł się z tym miejscem 
związany. A bez tego życie naprawdę 
jest trudniejsze. Opowiem więc o za- 
kątku, który od początku swego istnie- 
nia żył rytmem wielkiej stolicy. Inne to 
było życie, to prawda. Ale... Cofnijmy 
się do czasów minionego wieku, 


N ie, nie opowiem ani o dziwach 


Tak rozpoczął swą wawerską gawę- 
dę Henryk Wierzchowski — prezes Od- 
działu Grochowskiego Towarzystwa 
Miłośników Warszawy. 


eniwie toczyło się życie w kilku 

zaledwie chatach. Piaski i las. 

Spokój. Jedynie ruch na trakcie 
lubelskim, przecinającym ten pusty 
zakątek, czasami wprowadzał jakiś za- 
męt. Kupcy poili konie i sami też „łapa- 
li oddech” po szumie niedalekiej War- 
szawy., Aż przyszedł czas — to było już 
po straszliwej zawierusze powstania 
listopadowego — kiedy tuż przy trakcie 
„wyrosła” karczma. Było więc gdzie 
nie tylko konie napoić, ale i samemu 
wypić w spokoju szklanicę przedniego 
wina. Karczmarz na brak: pracy nie 
narzekał. Wieść o wspaniałych mio- 
dach w „Zajeździe pod Napoleonem” 
rozeszła się po okolicy. Ludzie coraz 
tłumniej odwiedzali to miejsce. Po- 
wstaje pierwsza kolonia niewielkich 
domków. Mieszkańcy ciasnej, dusznej 
Warszawy zaczęli tu przyjeżdżać, naj- 
pierw tylko na niedziele, a w końcu 
zaczęli budować domy, wktórych spę- 
dzali letnie miesiące. Wawer zaludnił 
się jeszcze bardziej, kiedy otwarto linię 
(kojei nadwiśle NN 4 3 ano 
stacją i ediauradjęzziniepiła ała 
karczma. Przybyło pokoi gościnnych. 


Już nie tylko na lato, ale coraz częściej 
na cały rok zostawano w tej „bławat- 
kowej” *), ziemi. Powoli zaczął się też 
Wawer „zbliżać” do stolicy. Kolejka 
dojazdowa, od 1900 roku, kursowała 
wzdłuż ulicy Grochowskiej. A w latach 
30, kiedy trakcję zelektryfikowano do- 
stać się do miejscowości takich jak 
Anin, Kaczy Dół (dzisiejsze Międzyle- 
sie) czy Wawer nie było już żadnym 
problemem. A kto tworzył społecznoś- 
ci tych leśnych osiedli? Nie kto inny — 
a właśnie warszawiacy. 


MILENA HAYKOWSKA 


O „bławatkowym” 


zakątku 
Warszawy 


aki był początek. Ale kiedy zjawi- 
" bk się w Wawrze, w 1950 roku 

jako nauczyciel historii, niewiele 
mówiło się tu o starych, dobrych cza- 
sach. Za to często usłyszeć można 
było wspomnienia z ponurych lat 
wojny. 

Był drugi dzień świąt roku trzydzies- 
tego dziewiątego. Wczesnym wieczo- 
rem do restauracji weszło dwóch lu- 
dzi. Ledwiezdążylizamówić coś do zje- 
dzenia, gdy do sali wtargnęli oficero- 
wie niemieccy. Poszukiwali zbiegów z 
warszawskiego więzienia. | właśnie ci 
dwaj niespodziewani goście okazali 
się nimi być. Wywiązała się strzelani- 
na. Niemcy zginęli na miejscu— 
a sprawcy „rozpłynęli się” w podwa- 
węrskich lasach, Już o 11% w -nocy 
wysiągnięto "2 domów -Wawra' "stu « 


” czternastu mężczyzn. Pod posterun- 


kiem policji zebrał się ttum, w którym 
dojrzeć można było i czternastoletnich 
chłopców, i osiemdziesięcioletnich 
starców. Nad ranem wszystkich roz- 
strzelano. Od tego czasu każdego roku 
w świąteczny dzień zapalają się znicze 
w miejscu największej tragedii Wa- 
wra. Ale to był dopiero pierwszy rok 
wojny. Życie w Wawrze musiało wró- 
cić do „normy”. Przez całe cztery lata 
okupacji działała szkoła zawodowa. To 
oficjalnie. A tak naprawdę, tu właśnie, 
w tajnym gimnazjum, wykładali profe- 
sorowie Uniwersytetu Warszaw- 
skiego. 
Fot. W. Wróblewski 
CIĄG DALSZY NA STR. 5 


*)- Kiedyś podobno Wawer nazywano „bła- 


>watk fą. Na piaskach rosnąć mo* 
%*gły1 eróżne chwasty. A wśród 
nich chabry — bławatki 


V 


22] 


Świadkowie wskazują kilka takich 
miejsc: Cytadelę, Żoliborz, okolice uli 
cy Książęcej, Zamek Warszawski. Lo- 
chów i przejść jakoby tam się znajdują- 
cych do dzisiaj nie odnaleziono. To 
znaczy: nie odnaleziono całości po- 
dziemnych budowli. I rzecz pewnie nie 
warta byłaby wzmianki, gdyby nie fakt, 
że ocalałe i zbadane fragmenty lochów 


najwyraźniej sugerują istnienie dal- 


szych ich części. A analiza wypowiedz 
ludzi, którzy poruszali się kilkadziesiąt 
lat temu wieleset metrów pod ziemią 
w wykopanych tam tunelach dowodz: 

skonstruowanie 


takich przejść było 


możliwe! 


MAGNACKIE ZABAWY 


Wiek XVIII przyniósł Warszawie kil 
ka budowli mających w założeniu roz- 
sławić imię ich właścicieli nawet poza 
granicami kraju. Król Stanisław August 
przebudował dawną posiadłość Lubo: 
mirskich, tworząc z niej swą letnią re 
zydencję - Łazienki. O urodzie tego 
miejsca i dzisiaj nie trze 
konywać becnego «r 
tarza Powązkowskiego powstał wspa 
niały park krajobrazowy Czartoryskich 


:ba nikogo prze 


Na terenie 


typowe miejsce zabaw i festynów 
ozdobione pseudo-wiejskimi chatka 
mi i altankami. Jak to się ma do lochów 
i konstrukcji podziemnych? Bardzo 
prosto — oto bowiem królewski brat 
Książę Podkomorzy Kazimierz Poniato 


wski postanowił przebić wszystkich ry 
wali wzniesieniem prywatnego „cen- 
trum rozrywki”... we wnętrzu skarpy 
znajdującej się obecnie na zapleczu 
Muzeum Narodowego. |ak postanowił 
tak też uczynił. Zgodnie z projektem 
architekta Zuga oprócz miniaturowego 
miasta i małpiarni powstała tam po- 
dziemna, kilkumetrowej wysokości, 
rotunda, zwana Elizeum. Połączona 
systemem wewnętrznych przejść ze 
wzniesioną na powierzchni sztuczną 
grotą według zachowanych opisów by- 
la arcydziełem sztuki dekoratorskiej. 
Wspaniałe loże, galeryjki, sklepienia 
i miejsce dla ukrycia orkiestry znane są 
już tylko z opisów. Obecny stan Eli- 
zeum wielokrotnie przebudowywane- 
go przez przygodnych użytkowników 
i rozbijanego przez poszukiwaczy 
skarbów jest co najmniej godny poża- 
łowania. Rozbity strop, zniszczone ma- 
lowidla i kolumny, znikome szanse na 
restaurację... A skarpa ulicy Książęcej 
kryje w sobie nie tylko takie tajemnice: 
W ciqgu ostatnich kilkudziesięciu lat 


obsuwająca ; ziemia wielokrotnie 


staw — to co innego, niż staw przy- 
legający do zadrzewień. Biotopy 
połączone ze sobą dają nowe, po- 
jemniejsze środowisko, przycią- 
gające nowe gatunki zwierząt 
Dlatego chcemy naterenie osiedla 
mieć ciągi i pasma zieleni, łączące 
się nie tylko ze sobą, ale i z otuliną. 
Dzięki temu ptaki i inne zwierzęta 
będą tu łatwiej wnikać z zewnątrz 
i uzyskają znacznie większą prze- 
strzeń do życia. 


Miejscowe warunki sprzyjają re- 
alizacji tej zasady. Taką wstęgą zie- 
leni tworzy choćby olszyna nad 
wyschłą strugą. W przyszłości zo- 
stanie ogrodzona, a strudze przy- 
wróci się wodę. Powstaną toż sta- 
wy, a na nich — wysepki dla ptaków 
i enklawy roślinności wodnej. Nie 
będzie betonowych cembrowin, 
tak jak i dużych przestrzeni wyla- 
nych asfaltem, do goła strzyżo- 
nych trawników — ale też tutejsza 
zieleń będzie pielęgnowana sta- 
rannie, wzbogacona o liczne 
skrzynki lęgowe dla śpiewaków, 
sów i kaczek. 

Zdaniem dra Luniaka... 


Trzeba ptaki 

przyciągać 

już dziś 

Pomagają w tym właśnie 

uczniowie tutejszej szkoły, wśród 
których doktor znalazł sporą grupę 
zapalonych ptakolubów. Niektórzy 
znich znają ptaki nad wyraz dobrze 
— podczas pokazu slajdów potrafili 
rozpoznać wszystkie widoczne tam 
gatunki. Sztuka, która nawet orni- 
tologom nie zawsze się udaje... 


12 grudnia ub.r. zwołał wśród 
tych zapaleńców pospolite rusze- 
nie i wtedy to, mimo zawieruchy, 
powieszono wciągu zaledwie paru 
godzin owych sto skrzynek. Na roz- 
wieszaniu nie koniec. Od wiosny 
członkowie powstającego klubu 
białołęckich przyrodników otoczą 
skrzynki opieką i będą meldować, 


odsłaniała szczątki ceglanych sklepien. 
Dokąd prowadzą te korytarze? Jedno 
jest pewne — dalej niż do okrytej ostat- 
nio, w 1978 roku, podziemnej groty. Są 
nawet tacy, którzy twierdzą, że do ko- 
mpleksu lochów znajdujących się pod 
Zamkiem Warszawskim, odległym stąd 
o kilka kilometrów. 


KONSPIRATOR - KRET 


Z Zamkiem Królewskim a zwłaszcza 
z jego częścią podziemną wiązało się 
wiele legend, mniej lub bardziej god- 
nych wiary. Część z nich mówiła o ta- 
jemniczych  miejscach_ schronienia 
konspiratorów czy. o połączeniu za- 
mkowych piwnic z częścią prawo- 
brzeżnej Warszawy. W 1864 roku, 


EWIE Fn 


co wktórej się zagniożdziło. Jedno 
cześnie skrzynki te będą przedmio 
tem obserwacji młodych naukow 
ców z Koła Naukowego Leśników 
AR. Jak mówi ich opiekun, mgr Ma- 
rek Keller, mają na oku takio np 
tematy badań: jakie gatunki będą 
zajmować skrzynki, ilo z roku na 
rok będzie zajętych, jak w okrosio 
budowy osiedla będzie się zmio- 
niać przeżywalność lęgów i skład 
pokarmu, który rodzice noszą mło: 
dym. Być może pozwoli to odpo: 
wiedzieć, jak zmienia się życio pta- 
ków w miarę wchłaniania ich śro- 
dowiska przez miejską zabudowę 
Niewiele prowadzono dotąd w Pol- 
sce takich badań. Marek Keller 
przewiduje, że wielu studentów AR 
dorobi się tu prac magisterskich. 


w chwili, gdy na terenie Królestwa Kon- 
gresowego dogorywało Powstanie Sty- 
czniowe, strach władz carskich przed 
rzekomo ukrywającymi się w podzie- 
miach spiskowcami osiągnął swe naj- 
większe nasilenie. Namiestnik cara, 
Berg, rezydujący w Zamku obawiał się 
wysadzenia go w powietrze za pomocą 
„machiny piekielnej”, dostarczonej 
pod gmach właśnie takim nieznanym 
korytarzem. Powołano specjalną ko- 
misję, mającą zbadać podziemną część 
Zamku i Starego Miasta. Ośmiomiesię- 
czne prace przypadkowych „znaw- 
ców” przedmiotu doprowadziły do 
ujawnienia kilku starych i niezbada- 
nych przedtem piwnic. Jedna z nich 
kryła za ceglanym murem otwór i jaski- 
nię, z której prowadziły wąskie kanały 
w stronę Wieży Zygmuntowskiej 


Tworzenie osiedla na 
Białołęce w zgodzie z przy- 
rodą, a nie przeciw niej itak 
szeroki udział w nim przy: 
rodników — to coś zupełnie 
nowego w dziejach nasze- 
go budownictwa, Tym bar- 
dziej cieszy nas fakt, że nie 
zabraknie tu i ptakolubów. 
I tym pilniej będziemy się 
akcji tej przyglądać... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Szybko wysnuto przypuszczenie, że 
tędy właśnie miano transportować 
bombę. Sprawców jednak nigdy nie 
odnaleziono - wiele zresztą faktów 
przemawia za tym, że jaskinię wykopa- 
ła w miękkim piasku sama komisja, nie 
mogąca przedtem pochwalić się ża- 
dnymi konkretnymi wynikami swej 
pracy. Alarm, zawiadomienie władz 
policyjnych — z czasem sprawa straciła 
swój sensacyjny posmak. Najistotniej- 
sze odkrycie podziemnych części Za- 
mku nastąpiło kilka dni później, kiedy 
zdecydowano się rozbić ceglaną ściane 
znajdującą się w jednej ze stajni poło- 
żonych u podnóża skarpy. Znajdujący 
się tam korytarz prowadził ze wschodu 
na zachód, z jednej strony kończąc się 
na brzegu Wisły, z drugiej zaś pod 
zamkowym podwórzem. Loch ten ist- 
nieje do dzisiaj, powtórnego jego „od- 
krycia” dokonano przypadkowo w 
1975 roku. Obmurowany półkoliście 
cegłami, miejscami bardzo stromy 
przynajmniej w części zachował się w 
dobrym stanie. Czemu służył w istocie 
i co było jego pierwotnym przeznacze- 
niem? Archeologowie odbierają spra- 
wie niezwykły wymiar — ich zdaniem ta 
pochodząca z XVII wieku konstrukcja 
była najzwyczajniejszym kanałem ście- 
kowym. Funkcjonowała sprawnie aż do 
połowy ubiegłego stulecia i tyle miała 
wspólnego z konspiratorami, co zwyk- 
ła rura wodociągowa. Podziemia za- 
mkowe i piwnice, dawne systemy ka- 
nalizacyjne, czy nawet części lochów 
używanych jako więzienie tworzą cały 
system budowli, o których nie da się 
jeszcze powiedzieć ostatniego słowa. 


Obniżanie poziomu placu Zamkowego 
dowiodło, że pod płytką warstwą ziemi 
mogą kryć się prawdziwe niespodzian- 
ki, a cały teren zabudowany był wielo- 
krotnie na różnych głębokościach. Kto 
mógłby kilka'lat temu przewidzieć, że 
końcowy przystanek autobusów obok 
kolumny Zygmunta mieści się dokład- 
nie nad mostem gotyckim prowadzą- 
cym do jednej=ż nieismiejących fjuż 
bram miejskich? = 


blicą informacyjną. 


MOŻLIWE 
CZY NIEMOŻLIWE? 


Mniej więcej dwadzieścia lat temu 
żoliborski- plac Komuny Paryskiej za- 
czął ujawniać kryjące się pod nowo 
zbudowanym rondem tunele i głębo- 
kie podkopy. Tu i ówdzie po ulewnych 
deszczach obsuwała się ziemia, w po- 
bliskim parku skarpa niewielkiego 
wzgórza odsłoniła prowadzący do jej 
wnętrza tajemniczy otwór. Tak na- 
prawdę nikt nie wie, kto był pierwszym 
prawdziwym badaczem systemu lo- 
chów kryjących się na terenie Żolibo- 
rza od placu Komuny Paryskiej, przez 
plac Inwalidów, aż po teren Cytadeli. 
Kilka wypadków dowiodło, że odkryw- 
cy nie mieli więcej jak kilkanaście lat. 
Tak czy inaczej faktem okazało się, że 
ta dzielnica Warszawy najpełniej przy- 
pomina zryty wewnętrznymi kanałami 
ser szwajcarski. Z fragmentarycznych, 
o często anegdotycznej wartości zapi- 
sków wynika, że forty Cytadeli wręcz 
stoją na systemie lochów, częściowo 
tylko zbadanych. Dalsze poszukiwania 
utrudniają zmiany spowodowane 
przez czas i przez wiele powstających 
na powierzchni kolejnych budowli. Lo- 
chy zalała woda podskórna, poprzeci- 
nały je współczesne konstrukcje kana- 


ztuczny tor do jazdy szybkiej na lodzie w warszaw- 

skiej dzielnicy Stegny już służy łyżwiarzom. Pierw- 

szy próbny przejazd wykonała srebrna medalistka 
olimpijska ze Squaw Valley Elwira Seroczyńska. W po- 
łowie grudnia ub. r. odbyły się na nowym obiekcie 
nieoficjalne zawody z udziałem krajowej czołówki se- 
niorów, juniorów i juniorów młodszych. Na Stegny 
przybyły liczne ekipy panczenistów z Elbląga, Augusto- 
wa, a nawet z Zakopanego. Była to próba toru i skompli- 
kowanych urządzeń elektronicznych łączących taflę zta- 


kraju. (rat) 


Już za dwa dni nastąpi oficjalne otwarcie warszaw- 
skiego toru. W dniach 19-21 bm odbywać się tu będą 


lizacyjne czy telekomunikacyjne. 

Prawdziwą rewelacją okazały się jed- 
nak pogłoski o rzekomo istniejącym 
tunelu łączącym Cytadelę z twierdzą 
w Modlinie. Miała to jakoby być kon- 
strukcja o ponad trzydziestokilometro- 
wej długości. Zapewne do dzisiaj jest 
spora grupka ludzi do końca nie mogą- 
cych uwierzyć w tę legendę. A jednak 
znaleźli się świadkowie, którzy twier- 
dzą, że jeszcze przed pierwszą wojną 
światową przemierzali ów tunel wielo- 
krotnie. Jego środkiem prowadziły po- 
noć szyny, po których poruszały się 
ciągnione przez konie wagoniki 
Transportowano nimi żywność i amu- 
nicję pomiędzy dwoma carskimi garni- 
zonami. Jedenastometrowej szerokoś- 
ci loch przewietrzać miały szyby, któ- 
rych wyloty umieszczono w budow- 
lach naziemnych, odległych od siebie 
o kilka kilometrów. 

Tunelu tego do dzisiaj nie odnalezio- 
no. Istnieją jednak pisemne, pośrednie 
dowody jego istnienia — protokoły 
przesłuchań jeńców rosyjskich ujętych 
przez wojska niemieckie. Ich zeznania 
w pełni pokrywają się z oświadczenia- 
mi świadków polskich. W ich świetle 
dodatkowego znaczenia nabierają 
pewne poczynania wojsk hitlerow- 
skich, wycofujących się z tego terenu 
w 1945 roku. W popłochu szybkiej ewa- 


zawody z udziałem najlepszych naszych tyżwia 
najwięcej emocji przeżywać będą warszaw: 


w dniach 7-9 marca br. Na tym bowiem torze odt 


>ędą 


się Mistrzostwa Polski w tej dyscyplinie sportu 

Z dobrodziejstw toru korzystają nie tylko wyczynow 
cy. Służy on również warszawianom jako rekreacyjna 
ślizgawka. A w okresie letnim będą wokół toru dostępne 
korty tenisowe i inne urządzenia do gier zespołowych 
Ma więc Warszawa obiekt, o którym od wielu lat marzyli 
warszawscy kibice i panczeniści z pobliskich regionów 


Fot. Jacek Łopuszyński 


kuacji nie zapomniano wówczas wysa 

dzić w powietrze kilku budynków, któ: 
re z wojskowego punktu widzenia nie 
powinny mieć najmniejszego znacze 

nia. Tak się składa, że były to 
znajdujące się mniej więcej tam, gdzie 
lokalizowano szyby wentylacyjne ta- 
jemniczego lochu. I ten pirotechniczny 
popis nie był wcale odosobnionym wy 

brykiem. Metodę wysadzania pozornie 
niewinnych budynków mieszkalnych 
zastosowali bowiem Rosjanie jeszcze 


>my 


podczas wycofywania się w 1915 roku 
Skarpa nadwiślańska nie ujawniła 

wszystkich swych tajemnic, to pew 

Poszukiwania ukrytych w jej wr 


tuneli natrafiają na wiele przeszkód 
miasto rozbudowuje się szybko, zmie- 
niają się dawne punkty orientacyjne 
wstrząsy spowodowane przez masę 
poruszających się pojazdów mechani- 
cznych powodują pękanie stropów la 
chńw uż zbadanych. Można by się 
pozastanawiać na przykład, czy z tech- 
nicznego punktu widzenia budowa tu- 
nelu do Modlina w ogóle była możliwa 
Lecz cóż się wówczas okaże? Że mia- 
nowicie była.. 

MAREK ZARĘBSKI 

Rys. Szarlota Pawel 


[0) „bławatkowym iż 
zakątku 
Warszawy 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 4 


Ukrywało się też wielu ludzi poszukiwanych przez Gestapo. Zygmunt Nowie 
ki — prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego, Czesław Wycech, późniejszy 
marszałek Sejmu. I znów Wawer — zielone przedmieście stolicy - przyszedł 
z pomocą mieszkańcom stolicy. 

karczma? Już przed wojną stała się siedzibą urzędu gminnego, A w cza- 
A: okupacji ukrywano w niej wszystko to, co należało do historii tej 

niewielkiej podmiejskiej miejscowości. Niestety w czasie działań wo 
jennych w 1944 roku wywieziono z Wawra wszystkich mieszkańców a pa- 
miątki przepadły. 

Historii więc dogrzebywałem się ja, nauczyciel, który zjawił się tu trzydzieś- 
ci lat temu. Tymi wawerskimi opowieściami chciałbym przekonać, że włącze- 
nie Wawra w 1951 r. w obręb miasta Werszawy nie było jedynie posunięciem 
administracyjnym. Było to naturalne następstwo całej jego historii, tak 
związanej z życfóm stolicy. Opowiedziałem o zakątku leżącym na prawym 
brzegu Wisły, bo zbyt często nasza znajomość miasta ogranicza się do tego, 
co znajduje się po tamtej stronie rzeki. Do dziś nie ma dobrze opracowanego 
1 co najważniejsze — aktualnego planu miasta. Na tym, który kupić można nie 
ma ani Wawra ani Anina. Nie ma zielonych osiedli, które przecież też składają 
się na Warszawę. 

Henryk Wawrzykowski zajął się dziejami Wawra, bo tak nakazywał mu 
obowiązek historyka. W jego pasji jest jednak coś więcej. To, co można chyba 
nazwać bez przesady ukochaniem miejsca swego życia. 


MILENA HAYKOWSKA 


Było to 


dobrych 
parę wieków temu... 


CIĄG DALSZY ZE STR. 2 


Niestety, wszystkiemu co nadużywane, grozi zwykle pospolitość i rychłe 
zepchnięcie do funkcji zgoła prozaicznych. Nie inaczej było i wtym wypadku. 
Kiedy władze carskie wprowadziły do miasta swój herb — wizerunek czarnego 
orła dwugłowego — syrena pozostała znakiem rozpoznawczym służb miej- 
skich. Oto np. mundury dróżników przewidywały przy półkaftanie osiemnaś- 
cie guzików herbowych, zaś przy płaszczu dziesięć, natomiast Fabryka 
Tabaczna Warszawska opatrywała znakiem Panny Wodnej wyroby tytonio- 
we najwyższej jakości. 

Ta jej wszechobecność i silne związki z życiem przemawiają więc wyraźnie 
za sympatią i przywiązaniem do niej mieszkańców nadwiślańskiego grodu. 
No bo pokażcie mi, proszę, taką drugą dziewczynę, której nie dość, że 
wystawiono dwa pomniki, to jeszcze jej imieniem nazwano fabrykę słodyczy 
i supereleganckiego obuwia, kino, teatr, samochód, popularną grę liczbową. 
Od wielu, wielu lat jest ona również najpopularniejszą warszawską bohater- 
ką „expressowych” żartów rysunkowych Gwidona Miklaszewskiego, zaś 
zainicjowana niedawno przez kustosza Muzeum Wilanowskiego — dr Marka 
Kwiatkowskiego akcja „Spacer z Syrenką” służy lepszemu poznawaniu 
historii, zabytków i legend miasta. 

Jak to dobrze, że ten dawny wilgotny zimny herbowy dziwotwór, za 
sprawą czasu i zmiany upodobań mieszkańców, przeistoczył się w dziewczy- 
nę sympatyczną, wiotką i zgrabną, symbolizując nie tylko wyjątkowy urok 
tego miasta, lecz również czar i wdzięk warszawianek... 

TERESA MACISZEWSKA 


Zainteresowanych przeszłością, metamorfozami i teraźniejszością herbu 
stolicy, zachęcam do przeczytania ogromnie ciekawej i pięknie wydanej 
monografii prof. Stefana Kuczyńskiego pt. „Herb Warszawy”. Z niej to 
właśnie, za wyjątkiem zdjęcia pomnika Syreny nad Wisłą, pochodzą wszyst- 
kie reprodukcje. 


PRZECIEŻ 
TO 
WSZYSTKO 


anna 
frankowsk 


Si, PUCH 
240 GD 


amochód ton może także posiadać na ozdobnej 

kracie wiotu powietrza trójramienną gwiazdą 

będącą oznaką, ża pochodzi z wytwórni Daim 
lora Benza, ata jak wiadomo produkuje stynne MEN 
CEDESY 


PUCH 240 GD jest więc wspólnym dziełom dwóch 
zakładów: austriackiej firmy Steyr Daimler-Puch 
i zachodnioniomieckiej Daimiera-Benza, Obydwie 
wytwórnie mają już duża doświadczonie w wytwa 
rzaniu samochodów terenowych. Puch produkuja 
opisywanego już w naszym kąciku PINZGAUERA. 
a Morcedes UNIMOGA Wytwórnie podjęły się więc 
produkcji jednego zunilikowanego modelu samo 
chodu terenowego. 

PUCH 240 GD może być produkowany w wiolu 
wersjach nadwoziowych z tym, że podstawowymi 
są: 

- wersja dwudrzwiowa z dachem broezentowym 
odkrywanym 

- wersja dwudzwiowa z dachem metalowym 

— wersja czterodrzwiowa z dachem metalowym 

Na bazie tych wersji wytwarza się nadwozia dwu 
osobowe z miejscem z tyłu przeznaczonym do prze. 
wozu towarów, nadwozia czteroosobowe, sześcio, 
ośmio- i dziesięcioosobowe z miejscami stałymi 
i miejscami mogącymi ulec złożeniu po to, by prze 
kształcić samochód w pojazd ciężarowy 

Nadwozie samochodu wytwarzane jest z blach 
stalowych i osadzone na ramie podwoziowej. Dużo 
elementów nadwozia wykonanych jest z tworzyw 
sztucznych, między innymi cała przednia ściana sta- 
nowiąca ozdobny wlot powietrza i obudowę przed- 
nich świateł, dalej zderzaki przedni i tylny, boczne 
listwy wzdłuż nadwozia itp. 

Silnik samochodu umieszczony jest z przodu, 
a napęd od niego przekazywany jest zarówno na 


koła przednie jak i tylne. Odbywa to się za pośrednie 
twem czteroprzekładniowej machanicznej skrzyni 
biegów, lub automatycznej skrzyni biegów, w którą 
ten samochód możo być również wyposażony, Włą. 
czanie napędu przednich kół odbywa sią za pośred 
nictwem ręcznej dźwigni. Mechanizmy napędowe 
przednich i tylnych kół zaopatrzone są w samoczyn 
ną blokadę kół, za pośrednictwem której następuje 
wyłączenie mechanizmu różnicowego, co umożli 
wia jednoczesne obracanie sią napędzanych kół 
w czasie jazdy w trudnym do przebycia terenie 
Czterocylindrowy, rzędowy silnik stanowi jednos 
tkę wysokoprężną, a więc zasilaną olejem napędo- 
wym, posiadającą pojemność roboczą 2399 cm 
sześc. i moc 53 kW (72 KM), przy stopniu sprężania 
21 i 4400 obr./min. Instalacja zasilania w paliwo jest 
firmy Bosch. Poza tym silnikiem samochód ten mo- 
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594 (3204M 


o pojemności 2908 cm s26ŚC. | MOCY 


D oraz w sulowk 


WÓWCZAS OLNACZONY jeSt MarŁą 300 ( 
benzynowy o oojemności 2307 err 


KW [102 KM) z oznaczeniem 270 G 


sześć. i mocy 


Dane wielkościowe tago sarmoct 
jące: długi 1945 mm, grzy tc 
lub 4395 mm, przy r zmie 


kość 1700 mm, wys 


zależności od wers 
Ciężar samochodu od 1700 de 


sżyteczne od 620 « 


jest przystosowany do 
nym ciężarze do 2500 kg 
Szybkość maksymalna PUCHA 240 GD wy 

123 km/godz 
ZENON DUTKIEWICZ 


W dniu 29 maja 1975 r. wszedł do eksploatacji jeden znajwię- 
kszych statków polskiej floty - motorowy tankowiec (stąd skrót 
m/t) „Zawrat”. Pierwszy z trzech budowanych w Jokohamie 
(Japonia) dla PŻM zbiornikowców tej samej serii o nazwach 
m/t „Czantoria” i m/t „Sokolica”. Tankowce te przeznaczone 
są do przewozu ropy naftowej między portami Zatoki Perskiej 
a Portem Północnym-Gdańsk. Ich zasięg pływania wynosi 
34700 mil morskich, to znaczy, że mogą one odbyć taką trasę 
bez zawijania do portów. 


Długość całkowita m/t „Zawrat* wynosi 293 m, szerokość 48 
m. Pojemność — 81197 BRT. W jego ładowniach mieści się 
1 57451 (NRT) ropy naftowej, czyli zawartość 2580 cystern kole- 
| jowych. Nośność 146110 DWT. Zanurzenie — 15,33 m. Może 
| 


rozwijać prędkość 15,6 węzła. Napęd stanowi jeden silnik 

spalinowy o mocy 29000 KM. Jest to statek w pełni zmechani- 

zowany, to znaczy, że kontrola jego mechanizmów odbywa się 
| przy odpowiednim pulpicie. Załoga liczy 35 osób. 


| zr 


żeby zbierać. Za nim Adam i Monika. 
Marta biegnie do przedpokoju i wynosi stamtąd skórkowy 
kuferek. Zamyka się w pokoju Marianny. Za chwilę wychodzi w zupełnie 
innej sukni, z innymi koralami na szyi. Podchodzi do magnetofonu i rozkręca 


na cały regulator. 

— Ogień! — krzyczy — tańczę ogień! | zaczyna szaleć po pokoju. Olek. 
ożywia się, zaczyna skakać dookoła niej. Nigdy nie miał poczucia rytmu, 
wygląda fatalnie. Marta podaje mu rękę, tańczą coraz bliżej siebie. Coraz 
bliżej, zupełnie blisko. Zarzuca mu ręce na szyję i coś szepcze do ucha... 


N a szczęście! — wrzeszczy Marta i Olek rzuca się na podłogę, 
= 


Zanotowałam w pamięci z fotograficzną niemal dokładnością ruch po 
ruchu, krok po kroku. Potem do samego rana Olek tańczył tylko z nią. 
Tańczył z nią albo siedział. 


Nie miałam wątpliwości, że to koniec, że tak właśnie wygląda koniec. 
Rano wymknęłam się tak jakoś, że Paweł nie zauważył kiedy. Wiedziałam, 
że mnie pilnował i chciał odprowadzić do domu. Był przepiękny, mrożny 
ranek. Przez chwilę myślałam nawet, żeby nie wracać do domu, tylko pójść 
gdzieś na spacer. Ale zmęczenie było silniejsze. Wróciam, położyłam się na 
tapczanie i przykryłam kocem. Nie czułam zupełnie nic i taka pusta, 
wykarczowana z wszystkich myśli i uczuć zasnęłam. Nawet bez żadnych 
kłopotów. 


Przespałam cały dzień. Obudziłam się wieczorem I pomyślałam, że to 
wszystko to był jakiś upiorny sen. Trzaskałaś w kuchni garnkami. Zeszłam. 
— | jak? — zapytałaś. 


M/t „Zawrat” 


Pomieszczenia mieszkalne (kabiny jednoosobowe), pomie 
szczenia biurowe oraz ogólnego użytku znajdują się w nadbu 
dówce rufowej. Ich ściany wykonane są z niepalnych materia- 
łów. Na statku znajduje się basen kąpielowy. sala gimnastycz 
na, pomieszczenia dla hobbistów oraz szpital i ambulatorium. 


Jednostkę wyposażono w specjalny system przeciwpożaro- 
wy. Wzdłuż głównego pokładu biegną dwa rurociągi. przez 
które można jednocześnie do wybranej części statku podawać 
wodę i pianę. Tu również znajduje się 6 działek do podawania 
piany, a na pokładzie łodziowym — dwa. „Zawrat” posiada 
dwie 45-osobowe łodzie ratunkowe, zamknięte. zbudowane 
z ognioodpornego materiału przez Stocznię w Ustce oraz 
cztery 10-osobowe tratwy ratunkowe. (Wszystkie polskie zbior- 
nikowce do przewożenia paliw płynnych mają burty malowane 
na pomarańczowo i noszą nazwy szczytów gór). 


TVMOHOVZ 
'FINLAM 


AMOSHNANOX NOdnł 


Rys. Marek Soroka 


- Bardzo miło — odpowiedziałam i dopiero za chwilę zrozumiałam, że 
znów nie miałam odwagi przyznać się do prawdy. — Było świetnie — 
powtórzyłam już z całą premedytacją. — A u Ciebie? 


— Też miło — uśmiechnęłaś się i przez sekundę Twój głos drżał, a twarz 
przebiegł skurcz. Po prostu twarz straciła na moment pewność siebie 
i zrozumiałam, że kłamiesz tak samo, jak ja, że jesteśmy do siebie potwornie 
podobne, że jestem Twoją miniaturką i pewnie przez to podobienstwo 
odpychamy się jak dwa bieguny o takim samym ładunku. 


- ldę do Marianny — powiedziałam i szybko doprowadziłam się do 
porządku, przebrałam w spodnie i wyszłam z domu. Zastałam Mariannę nad 
książkami do chemii. Wstała dużo wcześniej niż ja. Zdążyła już posprzątać 
i w mieszkaniu nie było śladu żadnego bankietu. 


— Chodźmy gdzieś, chodźmy do kina — zaproponowałam. Manna ubrała 
się szybko I wyszłyśmy. Niestety, kino było pierwszego stycznia nieczynne. 
Obejrzałyśmy tylko dokładnie plakaty. „Akcja pod Arsenałem" | program 
następny. „Skrzydełko czy nóżka”. Kino miało święto. Otwarty był tylko bar 
„Kwiatek” | restauracja-kawiarnia „Parkowa”. Obeszłyśmy dookoła rynek 
i wróciłyśmy do Marianny. 


Nie byłam pewna, czy jest sens pytać. Jeszcze jeden skurcz w gardle, 
a potem nic, nic zupełnie i jestem od początku w punkcie wyjścia. Ja nie boję 


Dokończenie na str. 7 


Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Ferie! Wyjeżdżamy na zimowisko — pi- 
sze mi Katarzyna Białas — co robić, żeby 
w tym roku było wesoło, bo w zeszłym 
chodziliśmy w kółko po deptaku i nic się 
nikomu nie chciało... 


Radzę: Nie gnuśnieć! Na zimowisku 
powinna być sportowa atmosfera Urzą- 
dżźcie zawody: 


Wesoły slalom. Na narciarskiej łączce 
poustawiajcie przeszkody: Bałwana, któ- 
remu trzeba wyrwać nos nie zatrzymując 
się. Bramkę z poprzeczką, na której poza- 
wieszajcie puste puszki (przejechać pod 
nią i nie potrącić). „Strzelnicę”” — zatrzy- 
mując się trafić śnieżką do celu. Przebiec 
25 metrów pod górę. Przeskoczyć na na- 
rtach przez próg — skocznię. Wszystko 
oczywiście na czas i z nagrodami! 


Turniej. Zawodnicy stoją na sankach, 
uzbrojeni w kopie i miecze (z patyków). 
Inni ciągną te sanki (na czas). Zadaniem 
zawodnika jest trafić kopią w zawieszone 
na gałęzi, kółko, strącić mieczem śnieżki 
pozatykane na patykach po obydwu stro- 
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nacz.), Jorzy Dąbrowski, Anna 
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naczelny), Wiesława Mroczok-Ka- 
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Marian Twaróg, Barbara Tylicka, 
Marzena Wiorzcholska (zastąpca 
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dawniczy 29-36-52. Pronumorata krajo- 
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wyłącznie 
tury RSW ,. 
minie do 25 listopada na rok następny. 


cyjne oraz listonosze w terminie do 10 7 


PROGNOZA NA FERIE: 

Po pierwsze: Nic mnie 
nie strzyka w kościach! 

Po drugie: Trzymam 
kciuki! 

* Życzę Wam słońca, mro- 
zu i stopy śniegu pod 


dnia miesiąca poprzedzającego okres 


prenumeraty. > 
Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicą przyjmuje RSW „Prasa-Książka- 
Ruch”. Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw, ul. Towarowa 28,00-958 Wa- 
rszawa, konto NBP XVO/Warszawa Nr 


nach toru, nadziać na kopię leżącą na 
śniegu kartkę itp. 


nartami! 
ALERT — POMOC — PRZYJACIOŁOM!!! 


© Powieś za oknem kawałek słoniny 
dla wróbli i sikorek. 


© Rozsypuj codziennie suchą karmę 
dla gołębi i innych głodomorów. 


© Rozejrzyj się, czy w jakiejś psiej bu- 
dzie nie marznie zapomniany przyjaciel? 


z Poznania! Czekam na list 


w sprawie „sennika egipskiego”! 


© Nie myśl tylko o sobie! Każda PO- 
MOC — PRZYJACIOŁOM jest właśnie te- 
raz potrzebna i cenna! 


„KOZIOŁKI” 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Dziś zamieszczam żarty rysunkowe nadesłane: mi 


przez Wojtka Kozłowskiego, którego wpisuję na moją 


listę klubową oraz przez Piotrka Foremnika, członka 
Uwaga 


klubu. 


się upokorzeń i tego, że ktoś urazi moją ambicję. To nie tak. To przecież jest 
człowiek, a każdy człowiek ma prawo do własnego zdania i może to być 
zdanie, które jest mi nie na rękę. | tym, uważam, wcale nie trzeba się 
przejmować i od razu mieszać w to honor i ambicję. Boję się tylko stania 


w miejscu, tracenia szans i czasu. Więc wytłumaczyłam sobie, że taka . 


rozmowa to przecież tylko chwilka, a zyskać mogę wiele dni i zaraz na 
pierwszej przerwie podeszłam do Olka i zaproponowałam rozmowę na 
serio, Wydało mi się, że patrzy na mnie jakoś tępo i wcale nie rozumie, o co 
chodzi. 

— Co chcesz wiedzieć? — zapytał uśmiechając się niemal przyjaźnie. 
= Chcę wiedzieć, co zamierzasz zrobić z dalszym ciągiem naszej znajo- 
mości? . 

— Jak ty ładnie zadajesz pytania — uśmiechnął się jeszcze szerzej. 

— Nie o tym mamy mówić. 

- Ao co ci właściwie chodzi? — zdenerwował się. — Czy ja ci kiedyś coś 
obiecywałem? Chodziliśmy, ale przecież nie mówiłem, że cię kocham. 
Mówiłem? 

— Nie mówiłeś. Ja też zresztą nie. 

— No, więcuważam, że nie mam żadnych zobowiązań. Chodziliśmy, teraz 
nie chodzimy. Ja nigdy nic do ciebie... nic takiego wielkiego... 

— Nie czułeś? 

-— Nie czułem. Chociaż na początku zdawało mi się, że tak jest. Raz nawet 
sterczałem w twoim ogrodzie pod oknem godzinę albo więcej. Wtedy, 
wtedy, wiesz kiedy. „1 


— Ate trzy miesiące to dla ciebie było co? 

Uśmiechnął się zawadiacko czy, jak kto woli, bezczelnie. 

— Nic — powiedział. — Było mi miło, był nastrój, fajnie się całujesz... 
— Zwierzę — rzuciłam — prymitywne zwierzę. 


Za sekundę pożałowałam tego, bo im dłużej na niego patrzyłam, tym 
bardziej było mi go żal. Pomyślałam, że z tymi rudymi włosami, okularami 
i wiecznie pijanym tatą musi mieć mnóstwo kompleksów i jest chyba 
cholernie dzielny, skoro jest jeszcze w stanie mówić w. ten sposób. 


— Przepraszam cię — powiedział — jeśli to cię jakoś dotknęło... 
Odwróciłam się i poszłam do kłasy. 


— | co? - zapytała Marianna, gdy usiadłam w ławce. 

— Koniec. 

— Nie martw się, on wróci do ciebie. 

— Myślisz, że teraz zgodziłabym się, żeby wrócił? 

Tak powiedział, ale myślałam co innego na pewno co innego. 


Wiesz, Mamo, nie przypuszczam, że to uderzy we mnie tak bardzo. 
W końcu trzy miesiące to krótki czas. To powinno minąć bez echa. Dwa dni 
płaczu i życie od nowa. Tymczasem nie. Paweł chodził za mną i pytał, kiedy 
zrobimy następną próbę. Wyznaczono już termin szkolnego balu karnawa- 
łowego — 26 stycznia i trzeba było myśleć o naszym spektaklu poważnie. 
A mnie się nie chciało. Nic nie chciało. Nigdy wcześniej nie przypuszcza 
że można tak nie szanować cudzych uczuć, tak igrać i mieć za nic. Prz. ja, 
ja nigdy nie oszukiwałam. Nie umiałam nigdy udawać czegoś, czego nie 
czyłam naprawdę, i tą miarą mierzyłam wszystkich ludzi. Po rozstaniu 


1153-201045-139-11. 

Prenumerata ze ziecaniem wysyfki za _ 
granicę jest droższa od prenumeraty 
krajowej a 50 proc. dla zieceniodawców 
indywidualnych i o 100 proc. dla zieca- 
jących instytucji zakładów pracy. 


DRUK: Zakłady Graficzne 
Dom Stowa Polskiego 


z Olkiem z każdym dniem uświadamiałam sobie coraz bardziej swoją 
naiwność i bezradność wobec tych, którzy będą chcieli mnie skrzywdzić. 
Więc tego się nie'wie do ostatniego momentu? 


Wypłakiwałam się z tym wszystkim Mariannie. Ale jak długo mogłam 
moczyć jej rękawy? Ona i tak była cierpliwa, ogromnie cierpliwa. Przyznam 
się zresztą, że miałam chwile, kiedy przestawałam ufać także jej. Zastana- 
wiałam się czy ona na pewno nie ma żadnego interesu w tym właśnie, że 


jest taka cierpliwa i dobra. Zastanawiałam się o co mogłoby jej chodzić i nie 
znajdowałam żadnego powodu oprócz tego, że może w ten sposóh zabez- 
piecza się na wypadek, gdy jej potrzebne będzie czyjeś cierpliwe ucho. Za 
chwilę rugałam się za ten idiotyczny pomysł. Przecież ona wolała przegry- 
zać się przez wszystko sama. Od niej trzeba było wyciągać zwierzenia. Głu- 
pia byłam, głupia. 


Dalszy ciąg tej koszmarnej historii nastąpił 3 stycznia. Na pewno był to 
czwartek, bo wtedy jest godzina wychowawcza. Górecka wysłała mnie po 
dziennik. Najpierw miałam iść do pokoju nauczycielskiego, a gdyby tam nie 
było — do pracowni „Dziadka”, ponieważ poprzednią lekcją była fizyka. 
Pokój nauczycielski zastałam zamknięty na klucz. Poszłam więc na drugie 
piętro do pracowni fizycznej. Stałam chwilę pod drzwiami, ale wewnątrz nie 
słychać było odgłosów prowadzonej lekcji. Zapukałam. Nikt nie powiedział 
„proszę”. Dziadek na pewno nie usłyszał. Weszłam. Stał tyłem do drzwiina 
drugim stole przed tablicą wykonywał jakieś doświadczenia. 

— Dzień dobry! — huknęłam. 

Odwrócił się i odpowiedział: — Dzień dobry. 


Pełnomocnik Wydziału 
Przemysłowego MRN ob. 
Stefaniak odnalazł na dzie 
dzińcu fabryki „Lilpop, Ran, 
Loewenstein'” rozbite po- 
mniki Mickiewicza, Koper: 
nika, Poniatowskiego i Sa 
pera. Z pomników Mickie 


Defilada l Armii Wojska Polskiego. która odbyła sie u zbiegu Al. Jerozolimskich i Marszałkowskiej, dnia 19 stycznia 1945 r. 
Kilka godzin wczesniej patrole 1 Samodzielnego Batalionu Kobiecego im. Emilii Plater pełniac służbę garnizonową rozbroiły ukrywające 


wicza i Kopernika ocalały 
tylko głowy. Popiersia są 
zupełnie zniszczone. Od 
łamki rozbitego konia Ks 
Józefa znaleziono wśród in 
nych rupieci i połamanego 
sprzęfu 


Głowę Sapera Niemcy 


się w pobliżu tego miejsca grupy żołnierzy niemieckich 


przestrzolili, znącając się 
w ten sposób nad spiżową 
podobizną żołnierza pol 


skiego 


Od redakcji Życia 
Warszawy”, podający tą infor 
mację 25 stycznia 1945 r. był 
niezupełnio ścisły. Pomnik Ko 
pernika został bowiem rozbity 
na kawałki i wywieziony na za 
chód. Odnaleziono go dopioro 
w maju na podstacji oloktrycz 
rj koło Nysy. 


Reportor 


Nowe 
punkty 
wymiany 
pieniędzy 


Do Warszawy przybył nad 


ustalił wysokość zamienną dla 


instytucji samorządowych, spo 
lecznych, religijnych 1 innych 
15 bm. uruchomiony został 


punki wymiany na Grochowie 
w przygotowaniu dalsze punkty 
na Pradze Ii w Warszawie lewo 
Wszyscy 

niemieckich bank 


brzeżnej wiemy, że 
ukrywanie 
notów jest przestępstwem i pa 
raliżowaniem wysilków pańs 


twa, zmierzających da uzdro 


zwyczajny komisarz dla spraw wienia naszeqa organizmu go 


wymiany banknotów. Komisarz spodarczego 
Przypominamy 
nie, że dekretem zdnia 11 stycz 
nia 1945 r. wycofana została 
z obiegu na terenie Państwa 
Polskiego waluta ZSRR i ani ru 
ble ani kopiejki nie są już środ 


trównocześ 


kiem płatniczym w Polsce 


MŁODZIEŻ SZKOLNA 
W ORGANIZACJACH 
SPOŁECZNYCH 


Dotychczas na terenie 
szkół dozwolone były 2 
organizacje młodzieżowe 
Harcerstwo i PCK. Organi 
zacje te miały pośród władz 
szkolnych 
opiekunów. Zgodnie 
Ministerstwa 
Oświaty, młodzież liceów 
typów obok 
wspomnianych organizacji 


specjalnych 
z za 
rządzeniem 
wszystkich 
będzie mogła brać czynny 
udział w życiu następują 
cych związków młodzieżo 
wych: „Wici”” „TUR” 
„ZWM” 


oraz 


Fot. KAW 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Podobną pułapkę odkryto 
w domu przy ulicy Koszykowej 
6. Ukryta pod stertą węgla 
ogromna bomba lotnicza połą- 
była przewodem z... 


czona 


W areszcie XXIV Komisariatu 
znów zatrzymano kilku nieletnich 
przestępców. Trzech z nich, po 
zmontowaniu znalezionego karabi- 
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małoletni 
[przestępcyj || 


nu, strzelało do okien mieszkań na 
Targówku. Między. innymi stłukli 
oni wszystkie szyby lokatorom 
przy ulicy Birzuńskiej 2. Czterech 
innych osiemnastoletnich złodziei 
ukradło krowę ze stajni przy ulicy 
Naczelnikowskiej nr 8. Schwytano 
ich na gorącym uczynku i przypro- 
wadzono do Komisariatu. 


„KUPIĘ każdą ilość pieprzu, 
ziela angielskiego, lisci bob- 
kowych itp. Firma „Żubr” 
W-wa Praga, Kamionkowska 
54. 

OCZYSZCZĘ plac lub po- 
dwórze z gruzu w pobliżu 


4CE MIN, 1 


DOCI. 


UL 


drzwiami do piwnicy. Wybuch 
nastąpiłby po uchyleniu tych 
drzwi. Na szczęście saperzy zja- 
wili się w porę i również ta 
bomba została rozbrojona. 


Jednym z przejawów powraca- 

jącego do normy życia jest uru- 

chomienie kilku szkół. Oto 

jedna z klas szkoły powszech- 

nej mieszczącej się w baraku 
w Ogrodzie Saskim. 


Fot. s 


OGŁOSZENIA DROBNE 


nia, szycia. Walizki, kosze. 
Brzeska 20-20. 


Stalowej, _ Radzymińskiej. 
Wiadomość: Radzymińska 
34-17. 


KSIĄŻKĘ każdą kupię w róż- 
nych językach. Nuty, bajki. 
Maszyny do. pisania, licze- 


KOLPORTERZY potrzebni 
dla rozprzedaży „Życia War- 
szawy”. Mińska 24, sklep ad- 
ministracji. 
eee ©0000 .00..2.00c04E0C0 


Niestety, nie zawsze praca 
tych odważnych ludzi, którym 
tyle zawdzięczamy, kończy się 
pomyślnie. Ostatni tragiczny 
wypadek miał miejsce przy roz- 
minowywaniu okolic barykady 
na ulicy Puławskiej. Jedna zhit- 
lerowskich min przeciwpancer- 
nych powiązana była ukrytym 
przemyślnie drutem z ładun- 
kiem pod samą barykadą. Plu- 
tonowy Leśniewski, który ścią- 
gał niewypały przy pomocy li- 
ny zakończonej kotwiczką, zgi- 
nął na miejscu w momencie 
gdy ów ładunek zdetonował. 

"Ile jeszcze podobnych zama- 
skowanych pułapek kryje się 
w ruinach i gruzach naszego 
miasta? 


Fot. W. Urbanowicz 


Strony: 
pierwszą i ósmą 


przygotował 
JERZY 
DĄBROWSKI 


11 tysięcy min broniło dostępu do warszawskiej elektrowni. Po 
ich usunięciu można było dopiero pomyśleć o tym, by rozpocząć 
jej odbudowę, zorganizować dowóz paliwa i doprowadzenie wo- 
dy. Tak o tym mówi jeden z robotników Antoni Nowakowski: 
„Został tylko gruz, pogięte konstrukcje, rozbite kotły i turbiny. 
Nie mieliśmy żadnych prawie narzędzi. Cegłę i gruz podawano 
sobie z rąk do rąk... 

Dzięki pomocy inżynierów i techników radzieckich, którzy przy- 
wieźli z sobą cały pociąg-elektrownię zasilającą maszyny i spawar- 
ki praca jednak szybko postępowała naprzód. Ludzie pracowali 
właściwie bez przerwy dzień i noc tak, że 26 kwietnia o godz. 18% 
ruszył pierwszy turbogenerator o mocy 6 MW. 


Miasto leży 
w gruzach, 
brakuje lokali 
sklepowych 
i restauracyj- 
nych, trzeba 
wykorzystać 
każdy wolny kąt. 
Oto „Apteka”' 
funkcjonująca 
w unierucho- 
mionym wśród 
gruzów 
tramwaju. Na 
podobny pomysl 
wpadł ktoś na 
Marszałkowskiej 
instalując na 
pomoście 
tramwajowym 
dwufajerkową 
kuchnię 
węglową. Przez 
cały dzień 
podaje się tam 
gorącą 
kartoflankę po 
„„reklamowych” 
— jak głosi napis 
— cenach (10 zł 
za talerz). Bigos 
z drugiej fajerki 
jest już droższy 
—20 zł porcja. 


Fot. CAF 


ZARZĄDZENIE 
W SPRAWIE MIESZKAŃ 


zakładów handlowych 
i przemysłowych prywat 


Zabraniam aż do odwołanja 
wprowadzania się ludności 


cywilnej nych” 
1. do domów i lokali Pańs 
Miejskich, Spo 
lecznych itp 

) do mieszkań i wszelkich 


W zastępstwie Prezydenta 


iwowych, m.st. Warszawy 


) Inż, Czarny. 


Związek Zawodowy własnym przy ul. Zyg 


Spożywców zwołuja muntowskioj 14 m 10 


zobranio Piokarzy Obocność obowiąz 


w dniu 28 stycznia rb kowa 


o godz 10-tej w lokalu Zarząd 


GDZIE SĄ 
NASI 
BLISCY? 


© Poszukują Zofii Golisze 
wskiej z domu Borochów 
4 Kazimierza nad Wisłą, Ja 
nina Kostka 
295/22 

© ProszęCzytelników o po 


Salomei Ostrowskiej zań 
w Kielcach ul. Zagórska 86 
iż jestem w Rejonowej Kc 
mendzie Uzupełnień War 
szawa-Praga. Ostrowsk 
Stefan 


© Budnickie, Stefania 
i Bronisława, Praga, Konc 


packa 8/30 szukają roc 


Grochowska przyjaciół 


© Wojciech Raj r 


Jest na Pr 


wiadomienie żony moje rodziny 


EDR 


(pocz. seansów godz. 11,30, 13,30 
Dziś i codziennie 


Film produkcji sowieckiej 
scenariusz WANDY WASILEWSKIEJ 
Wersja polska 
Dodatek: 


Przemarsz jeńców niemieckich 
przez Moskwe 


FELIETON 


KIEDY? 
Naprzód był dylemat: czy i kiedy. 


Oni twierdzili, że w ogóle. Że nie i nigdy. Że cmentarz, ruina. 
popielisko. 

Ale — stało się inaczej. Zgodnie z pragnieniem wszystkich serc 
polskich, a na przekór zamysłom obłąkanego krzyżackiego niszczycie- 
la. Rząd ogłosił oficjalnie: stolica będzie odbudowana. Powstanie 
z ruin piękniejsza jeszcze i powstanie jak najprędzej. Jasnym płomie- 
niem rozgorzały zapał i ofiarność. Więc — z dylematu pozostał już rylko 
problema: kiedy? 

Gdy jednak zapał ogarnął wszystkich, gdy każdy z łopatą, czy bez 
łopaty pośpieszył cegiełkę do dzieła odbudowy dorzucić, na pytanie. 
kiedy, jedną znając rylko w czynie odpowiedź: jak najprędzej, znowu 
zabrali głos oni. | 

Zgryźliwcy, hypochondrycy, lenie, nieroby, wieczni krytycy, cio- 
cie, Co ,,na jk siedzą i za złe mają”, miłośnicy pracy, ale — 


cudzej, snują się jęk złowróżebne cienie; kraczą solidarnie, jak kruki. 
Eksperci i specjaliści od zniechęcania bliźnich, fachowcy od pesymis- 
tycznych wyliczeń, wszędzie wścibią swój nos, kapuścianymni Ibami 
kiwają. 

To, panie świ ięty, niemożliwe. Technicznie niemożliwe. Może za 
pół wieku, może ża lat czterdzieści, ale nie wcześniej. Technika — moja 
pani — tak powiąda. Materiałów brak. Tego nie ma, tamtego nie 
będzie... 

I tak w kółko. 

Oni to dziś w stolicy, z gruzów powstającej, wśród ludzi ofiarnych 
i pełnych gotowości do pracy, krążą z faryzeuszowskim, bolesno-iro- 
nicznym uśmieszkiem, z fałszywą łezką w oku wzdychają: kiedy to 
będzie, kiedy? » 

Im więc właśnie należy się krótka odpowiedź. Stolica się odbudo- 
wywuje i będzie odbudowana. Kiedy? Rym ochotnie wprzągniętych 
w pracę ramion, rytm serc wierzących i kochających, rytm krwi 
krążącej w żyłach wszystkich Polaków odpowiada: jak najprędzej. 

To petvne. Jak po nocy wschód Słońca. Gdyby jednak Warszawę 
odbudować mieli oni, dający zamiast pracy ponury pesymizm i jałową 
krytykę, termin odbudowy byłby rzeczywiście inny. 

Wtedy właśnie byłoby — nigdy... 


Els. 
marzec, 1945 r. 


(„Życie Warszawy”. 


